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ROK 1 8 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 31. Marca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu dom owem u, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p aryzk ich , w raz z opisem. —  P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  3 , i przyjm uje się po  wszystkich, królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

D z is ie jsze j  głębszćj l i te ra tu ry  to  j e s t  g łó w n ą  cechą, 
że ciągle w yrzek a  na rozprzężen ie  i myśli i z niej w y ­
n ikającego czynu. Że zaś jak  życie fizyczne je s t  c ią­
głym zb io rem  i łańcu chem  ru c h ó w ,  tak  życie sp o łe ­
czne ciągłym zb iorem  i łań cu c h e m  c z y n ó w , przeto  
n iem asz  w ą tp l iw o śc i ,  że l i te ra tury  mają s łuszność  i po 
w szystk ich  krajach  daje się w  życiu czuć w ielk ie  ro z ­
przężen ie .  W id z im y  dzisiaj,  że n. p. rządy  k ra jów  
p ro tes tan ck ich  szukają  po d s ta w y  dla siebie  w  zasadach 
kato lickich . Czytaliśmy w  tych dniach uczyniony za­
rz u t  je d n e m u  a u to r o w i ,  że dla tego  musi być p rzec iw  
tw orzący m  się ne o k a to l ik o m , a za daw n ym  kościo łem  
ka to l ick im , po n iew aż  ściśle trzym a się zasad L u th ra ,  
w ię c  je s t  s tagnacyjnym i od kato lika nie różni się w  n i -  
czćm. Co tu  za g m a tw a n in a  pojęć, a dzisiaj przecież 
z rozum iała  dla każdego.

Cały św ia t  je s t  podzielony na p o s tę p o w y c h ,  r a d y ­
kalnych i na ludzi w stecznych  dążeń w raz  z k o n se rw a ­
tystami. J ed n ak że  nietylko k onserw atyśc i  ale n a w e t  
ludzie w stecznych  dążeń  b iegną z p rą d e m  czasu. My 
ich n ieum iem y sobie  w y s ta w ić ,  tylko jako  s iedzących 
w  łod z i ,  k tó rą  silna rzeka  unosi ku  sw e m u  ujściu, 
a z k tórej krzyczą na d ru g ic h :  „p a trz c ie ,  w szak że  ani 
k ro k u  n ie ro b im y ,  w ię c  oczyw iśc ie  n ieidz iem y dalśj,  
zos ta jem y zaw sze  w  tćm  sam em  m ie jscu ,“  —  a krzy­
czą raz w  lesie, drugi raz  na  w ie lk ich  łąkach ,  to  u  stóp 
góry, to  przy wsi, to  w śró d  s to łecznego  m ias ta ,  zgoła 
co chw ila  w  tym p u n k c ie ,  do k tó reg o  ich p ęd  w o d y  
bez  ich w oli  dostaw ił .

M y  tu  n iebędz iem y rozb ie ra l i ,  u  k tó r e g o  s t ro n ­
n ic tw a ,  p rócz  innych w ie lu  za le t ,  p o k azu je  się n a j -  
w ięcć j  sam ego praktycznego rozum u. N iep o w iem y  

R ok szósty.

t ak że ,  że g łó w n ą  cechą  naszego  czasu są  w z n o w ien ia  
i zabiegi re l ig i jne ,  bo religią  sam ą  s tano w i najdelika­
tniejsze p rze k o n an ie ,  k tó re  n iew ynika  z żadnych za­
b iegów  i religia p ra w d z iw a  w  ogóle brzydzi się w s z e l -  
kiómi zabiegam i. P rzyzn a jem y , że je s t  na św iecie  
rozp rzężen ie ,  ale n ad  n ićm  n iew y rz e k a m y , bo  i ono 
p o s tępem  i ono  trud n i  się b u d o w a n ie m ,  sko ro  u p rz ą ta  
gruzy w  miejscu, na k tó rem  w k ró tc e  gm ach  n o w y  za­
cznie się budo w ać .  R ozp rzężen ie  bije najbardziej dzi­
siaj w  oczy ,  bo myśl rozp rzęg a jąca ,  k tó ra  od ś rodka  
X V III .  zaczęła w n ik ać  w  spo łeczeńs tw o , już  się skry­
s ta l izow ała  w  skutek , p rzybra ła  ciało życia. N iem asz  
w ą tp l iw o ś c i ,  że p o s tę p o w i  chodzi tylko o ludzkość ;  
p os tęp  n iem oże się za jm o w a ć  w  ludzkości tćm i o d n o ­
gami, k tórym  je s t  n a  św iec ie  dobrze ,  a n a w e t  b a rd z o ;  
dobrze  musi myśleć o ty c h ,  k tó rym  żle i ba rdzo  źle. 
Czyż m ożem y pow iedzieć , że p r a w a ,  ins ty tucye poli­
tyczne ,  n a u k o w e ,  a n a w e t  k o śc ie ln e ,  były o b r a c h o -  
w y w a n e  na klassę najbardzićj zg nęb io ną  a najliczniej­
szą?  P o d o b n o  to  n ie  w  jed n y m  k ra ju ,  n ie  w  naszćj 
tylko P o lsce ,  ale w  całćj cywilizacyi, p ra w o d a w c a  aż 
po d  koniec X V III.  w ie k u  w y s tę p o w a ł  ja k o  nieprzy ja­
ciel m assy  ludowój. Chociaż nasz w ie k  X IX . innćm  
zab łysną ł św ia t łe m ,  chociaż tu  i o w dz ie  obudziło się 
sz lache tne  uczuc ie ,  p rzecież  jakże  n ak ie ro w ać  w szy ­
stkie instytucye na dobro  tego ludu ,  k tóre  po w iększć j  
części wyszły ze zasady je m u  przeciwnej.  W m ię sz a ł  
się też  w  tę s p r a w ę  i duch  spekulacyjny, k tó ry  p o z o ­
ram i zakryw ał  cele osob is te  i w ystępow ali  przyjaciele  
ludu  w  jego  in te re s ie ,  lecz zaw sze  w  tćj m yś li ,  że to  
liczne s tado  o w ie c ,  k tó re  z czasem będ z ie  m ożna  
ostrzydz z n ie m a łą  korzyścią i w  ko ń cu  zrob ić  dobry  
ja rm arczny  in teres .  7
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P o d c z a s  tej epoki speku low an ia  na lud  p rzez  po 
p ie ran ie  jego in te re ss u ,  sam lud d o c h o w a ł  się sw oich  
w łasn ych  dzieci. K to  przy dobrych  zdolnościach  n au ­
czył się p isać i czytać, ten  naby ł  już  w ięcćj jak  p o ło ­
w ę  tej w iado m o śc i ,  k tó rą  cz łow iek  sobie  przysw oić  
m oże .  Naszego czasu je s t  g łó w n ą  cech ą ,  że myśl 
w n ik n ę ła  do massy. N ik t tego  zaprzeć  n iem oże i nikt 
n iepow in ien  być tak bezczelny, aby miał nad tern u b o ­
lew ać ;  każdy ow szem  p o w in ien  w  tern uznać n o w ą  
epokę  cz łow ieczeństw a  i to o g ro m n ą ,  k tóra  zasługuje, 
aby ją  za d rug ie  s tw o rz en ie  człowieka uw ażać . Z tego 
p o w o d u  n iew yrzeka jm y  na rozprzężen ie ,  bo w k ró tc e  
lepiej będz ie  w szystkim , n iebo zejdzie na ziemię.

P rzechadzk i i rozm yślania.
P R Z E Z

LDC1ANA SIEM IEŃ SK 1EG 0.

W id o k  z B iałej Góry —  W in n ice  — K oloryt m iejscow y  
m ałego m iasteczka —  Zam ek O lesk i —  M arcijanna  
D a n iło w iczó w n a  i Adam  Ż ółk iew sk i • S am ob ój­
stw o —  P o k ó j , gdzie  s ię  rodził król Jan —  P r z e ­
pow iednie —  Z ona dozy —  Ju sk o w ice  zór
domu i o b yw atela  —  A lex y  O rłów .

P ożegna łem  ted y  P o d h o rc e  i zapuściłem się 
w  piękny las b u k ó w  i g ra b ó w  ciągnący się d o b re  
ćw ie rć  mili; d roga  tam  zaw sze  n a jg o rsz a ,  a m ia n o ­
w icie  w  czasach s ło tn y ch ,  przez kałuże w ym oszczone 
ch rus tem  i dylami jedzie się jak  po M ad e jo w em  łożu. 
Ale oto las rzad z ie je ,  i d rog a  się żniża m ałym  w ą ­
w o zem  i n a raz  skręcają  k o n ie ,  p rzed  to b ą  o tw ie ra  
s ię n ieobejrzana  okiem  płaszczyna i ty lko  po  lew ej 
s t ro n ie  pó łko lem  zab iega  łań c u c h  rom antycznych  
w zgórzy . K to  p ie rw szy  raz  je ch a ł  t ą  d r o g ą ,  jeże li  
m ia ł  w  duszy iskierkę p oe tyck iego  ognia ,  n iepo do bn a  
aby  n ie  kazał był s tanąć  i n ienasycił  się w id ok iem  
t e g o  kobierca , u tkanego  zie lonćm i łany, g rupam i sta­
ry ch  d rzew , m alow niczem i d w o rcam i ,  b łęk i tn ie jącem i 
bory , a nadew szystko  tym O lesk im  zam kiem , co śród  
o bsze rn ych  t r z ęsaw isk  wznosi s iw e  sw e  m u ry  na w y ­
sokim k o p c u ,  i w  szybach w schód  lub  zachód słońca 
odbija. Szyby w  oknach!  to  jeszcze n ie  zupe łna  r u i ­
n a ,  n ie  t r u p ;  tam  jeszcze drga  szczątek życia ,  t rzy ­
m a  się całość; zamieszkują  ludzie! S e rce  p o d ró żn eg o  
skacze z u n ie s ie n ia :  w  pó łgodziny będz ie  d e p ta ł  te  
h is toryczne p ro c h y ,  do tyka ł m u ró w  pam ięta jących  
czasy S w id ry g e ł ło w e ;  tę  kolebkę dom u s ław n eg o  D a -  
n i ł ło w ic z ó w ; tę  m oże kom natę ,  gdzie Jan  III. p ie rw szy

raz  oczy o tw orzy ł .  T ak ie  uczucie budziło  się w e  
mnie, k iedym  zjeżdżał z białój g ó ry ,  tak  b o w ie m  już  
n azy w ają  od śnieżnój białości w a p ien n eg o  kam ienia ,  
k tó rym  spadz is ta  d ro g a  u s łana  na  mil kilka, w id a ć  j ą  
doskona le  w ijąc ą  się m iędzy  k rzew y  i las zielony. 
W i d o k  z tś j  góry  b y w a  jeszcze bardzićj zachw yca ją ­
cym, m ian o w ic ie  p ie rw szych  dni w io sn y ,  kiedy jad ąc  
ze s t ro n  p o d o lsk ich ,  brniesz  przez zaspy m iękkiego 
śn ieg o ,  i łajesz słońce co jeszcze n ies top i ło  lodów , 
kiedy w  tym  sam ym  lesie w ó z  tw ó j  tu rko ce  po  trzy— 
mającćj zamrozi, k iedy jeszcze ledw o  marzysz o w iośn ie ,  
a t u  naraz  pod  nogam i postrzegasz n o w e  życie w  za­
zielenionych o źm in ach ,  w  ru c h u  pracu jących  w ie śn ia ­
k ó w ,  w  szm erze  zla ta jących z g ó r  p o to k ó w , w  g w a ­
rze  po lnego  p ta s tw a ,  i w  tym  ciepłym p o w iew ie ,  k tó ­
ryby na zw ać  m ożna  p ie rw szem  w e s tchn ien iem  ziemi. 
P od o lsk a  w ysoka  płaszczyzna przy jac ió łką  je s t  długiej 
zimy; a b ia ła  g ó r a ,  jeś li mi w o ln o  użyć g ó rn e g o  
i p rzesa d z o n eg o  p o ró w n a n ia ,  czoło m a jeszcze u w ie ń ­
czone śn ie g ie m ,  k iedy s topam i d ep ce  po  kw iatach . 
Taka  ró żn ica  te m p e ra tu ry  s tw ie rdza  p o d a n ie ,  jakoby  
po tych n iskich , na  po łu d n ie  w y s taw ion ych  w z g ó r ­
kach oko ło  O le sk a ,  miały być niegdyś w in n ic e .  P o ­
łożen ie  to  zu p e łn ie  o d p o w ia d a  p o ło żen iu  okolicy P o d -  
ho rze c ,  k tó re  za daw ny ch  czasów  słynęły  s w e m  w i ­
n e m ,  jak  to  się pokazuje  w  w ie rszu  Z b ign iew a  
M orsz tyna  nap isanym  do S tan is ław a  ro tm is trza  J. K. 
M. (W ła d .  IV.)  gdzie m ó w i :

P o w ie d z  mi b r a c ie , b o ś ty zw ied za ł sm aki,
T runków , i napój p iłe ś  n ie jed nak i.

[ w łasn ej n iechcąc zaw sty d za ć  o jczyzn y ,
P iłe ś  te w in a , które daje zyzn y  
Grunt. B r o d z k i, kędy za w ie s ił proporce,
H etm ań , '*) i w s z c z ę ły  dobrą m yśl P od h orce .

R zecz n i e w ą tp l iw a ,  że jeże li M azo w sze  m iało  
sw o je  w in n ic e  —  kra je  rusk ie  miały ich n ie ró w n ie  
w ięce j ;  a jak  m usia ły  być up ow szech n io n e ,  do w o d zą  
najlepiej p iosenki gm in ne ,  m ianow icie  w ese ln e ,  gdzie 
się często  n apo tyka  w y ra ż e n ia :  s a d  w y n o h r a d .  
■Wiemy z a ś ,  że lud n ie ła tw o  przyswaja sob ie  w sz e l­
k ie rzadkości pan o m  ty lko  przystępne. T o  jeszcze n a ­
p ro w a d z a  na  m yś l,  że za kw itnących  czasów R z e c z -  
pospo l i tć j ,  k iedy te  d o b ra  zos taw a ły  w  posiadaniu  
K o n iecp o lsk ich ,  D a n i ło w ic z ó w ,  S o b iesk ich ,  R z e w u s ­
k ich , musiało i oblicze kraju  pow ab n ie jszą  mieć p o ­
stać, i d o p ie ro  z n iedba ls tw em  i n ieszczęściami os ta t­
nich c za só w , jak naród  tak  i w szystko pochyliło się 
do upadku .  Św iad czą  o tć m  ślady  m u r ó w  ciągnące

*) S a n isla w  K oniecpolsk i.
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się za obrębami małych dziś miasteczek; niemniej 
kasztanowe i lipowe ulice, w  polu nieprowadzące te ­
raz do żadnego dworca ani zamku.

Spuściwszy się z Białej góry, jechałem pagórkiem, 
po za którym powitało mię miasteczko Olesko. P o d ­
upadłe dzisiaj, ogołocone z wszelkiego przemysłu 
i handlu , świadczy czóm było dawniej,  trzema s w e -  
mi kościołami: farnym, Ś. Katarzyny, i klasztorem 
kapucynów, leżącym zaraz u  stóp zamkowego wzgó­
rza. Pamiątek starożytnych nieznajdziesz tu ,  prócz 
kilku nagrobków D anił łowiczów  w e farze, której archi­
tektura  nienosi żadnego charakteru. Za to spyta­
wszy starych ludzi dowiesz się; że ten  stek żydostwa 
i błota obwiedziony był murem ; że były bramy ze 
zwodzonemi mosty, że po obu stronach tej grobli 
prowadzącćj do zamku stały dom y, tworzące ulicę 
Ormiańską; a z jeograficznych opisów wyczytasz, że 
ten  mały niedojrzany prawie strumyk, który już 
dziś niema nazwiska, nosił kiedyś miano poetyczne 
L i b e r c i i .  Wszystko tu  wszystko m inę ło ,  i to co 
ludzie zrobili, i to co stworzyła natura.

Nic cię tćż niezatrzyma w  tśj biednej mieścinie; 
nuda i tęskność napełnią na widok dwóch czy trzech 
przekupek przedających w  nieckach bułki i niedości­
głe owoce; kilku żydków z rękami za pasem prze­
chadza się po rozmieszonem błocie; huzar stoi w e 
drzwiach szynkowni i bakun pali—  O t i koloryt 
miejscowy! życzę pomyślności każdemu kto w  nim 
pędzel swój umoczy. Uciekałem tóż co siły przez 
groblę wiodącą do zamku. P o  jednój i drugićj s tro ­
nie rosną tam stare drzewa, ale w ie le  poobalanych 
przez czas i ludzi; równolegle  od tś j ,  widać drugą ka­
sztanową ulicę; obie prowadzą do zamku; ale tamtą, 
acz taka spaniała i piękna, nikt niejeździ. Jest po­
danie, że je  Sobieski zasadził. Słodki pokój temu lu -  
bownikowi pięknych drzew i ogrodów! Przekona­
łem się, że z historycznych naszych osób dwie tylko 
przeszło w  pamięć ludu : Bona i Sobieski. Jeżeli 
gdzie jaki zamek zobaczysz, a spytasz prostego czło­
w ieka ,  kto go fundował? niezawodnie ci odpowie, 
że królowa Bona. Zadziwisz się odwiecznym kaszta­
nom lub orzechom włoskim? zaraz ci pow iedzą,  że 
je  król Sobieski swą ręką zasadził. D w a te  nazwiska 
wbiły się w  pamięć ludow i,  choć ani p ierwsza, ani 
drugi nic nie zrobili dlań więcój, prócz, że upięknili 
n a tu rę ,  na którą z miłością patrzy; a upięknili za­
pew ne jego potem i pracą.

Na końcu grobli stoi schludny kościół i klasztor 
kapucynów; z pośród zielonych drzew  rosnących na 
cmętarzu malowniczo przeziera czerwona dachówka. 
Miejsce to zaciszne oddycha św ię tą  prostotą; lubiłem

tam bywać na nabożeństwie odprawianśm  ze wszelką 
skruchą przez tych poważnych i ubogich zakonników, 
raz ,  że bardziej do mnie przem awiało  to skromne 
w nętrze  kościółka, o drewnianych ołtarzach bez 
żadnych ozdób i złota, w  których mieści się kilka 
pięknych obrazów, pow tó re ,  że zwykle mało tu  by­
w a ludu ,  a ztąd i mniej roztargnień ,  a więcej du­
chowego skupienia. Klasztor ten niezbyt jest dawny, 
ile mi się zdaje założył go Rzewuski wojew oda w o ­
łyński, mąż Szem beków nej,  co poszła za Lew endala  
znanego z dzieł wojennych pod Maurycym Saskim. 
Caraccioli powiada, że z wielką wspaniałością odbył 
się w  tymże kościele pogrzeb wojewody wołyńskie­
go r. 1754., i że sam arcybiskup lwowski cele­
brował.

Ale czas już pospieszać do zamku, do którego 
nie dalśj nad paręset kroków, ty lko , że droga idzie 
dość stromo pod górę zasłaną kamieńmi, niegdyś s t a -  
nowiącemi bruk. Póki się przez niedbalstwo i nie­
możność ostatnich właścicieli niezawaliły arkady, po 
których idzie droga,  póty można było powozem w je­
chać aż na sam szczyt do bramy zam kow śj; dziś n ie -  
ty lko, że ogromna rospadlina broni przejazdu, ale 
sklepienia tak są już w ątłe  i osłabione, że nikt się 
na tę  p róbę nienaraża, i czy gość, czy właściciel woli 
piechotą schodzić na dół, niż trapić się myślą, że go 
gruzy zagrzebią. Przyznam się, że zawsze wolałem 
piechotą wchodzić na zamek; za każdym bow iem  kro­
kiem szerszy i powabniejszy odsłaniał się krajobraz; 
a bliżśj, drzewa ow ocow e i stare świerki zaniedbanego 
ogrodu, na które patrzałem z wysoka, ciągnął mię w swój 
cień, i zdały się niby wtajemniczać w  daw ne dzieje, 
w  skryte myśli, tych staropolskich figur, co w śród  
nich szukały niegdyś folgi utrapieniom, i sercu ochło­
dy. W yobraźnia zawsze gotow a tworzyć to, w  czśm 
się dusza lubuje , cboć zimny i wątpiący rozsądek co 
chwila m ów i: tego tu  nigdy niebyło!

Było to czy niebyło, ja jednak z pamięcią histo­
rycznych zdarzeń, z poetycznem uczuciem gotowem 
tchnąć życie w  te omszone m ury , wchodzę przez 
bramę, która niegdyś, gdy możny i gościnny pan 
mieszkał w  tym zamku, zamykała się zapewne na 
w ro ta  okute grubemi szyny, a dziś wiecznie otwarta 
choć zdaje się wszystkich zapraszać, przecież rzadki 
tu  gość wstępuje, a o zjazdach i festynach naw e t  
i podanie nic już nieumie powiedzieć. O bo tśż 
z śmiercią tych rycerskich postaci, które do swojej 
tuszy zbudowały te baszty, te  grube i wysokie mury, 
powinien i gmach był runąć, aby późniejszy następca 
niewyglądał w  nim jak włoski sztylecik w  pochwie 
krzyżackiego miecza. Podług mnie stokroć lepiej sk a -

7*
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zać tak i  p o m n ik  n a  ru in ę ;  zdjąć d ach ,  po w y b ijać  
o k n a ;  n iecha j się w ró b le  i jaskó łk i w  nim  gnieżdżą 
na  gzym sach  t r a w a  zaściele i biała brzózka w y rośn ie  
w e  d rzw iach  g a n k ow ych ,  n iby  cień pokutu jącej pani 
co u m a r ła  z miłości. W o l ę  s tare  zamczysko gdzie 
l u d z i e  m i e s z k a ć  n i e  ś m i e j ą ,  nieczując się w  h a r ­
m onii  z tern co ich otacza. N iem o g ę  tu  n iew y jaw ić  
m eg o  szacunku d la  o w y ch  w y o b ra ż e ń  g m in u ,  z w a ­
nych pospolicie  p rz e sąd am i ;  z aw ie ra ją  one  zwykle 
g łębokie  o s t rzeżen ie  lub  nau kę  pod  form ą fantasty­
czną, k tó ra  w  zm ys ło w y m  w ie k u  naszym obudzą  ty l­
ko po gard ę .  J e s t  to  jed n a  z w ie lu  k rzyw d w y rz ą ­
dzonych przeszłości i w ie rze  ludu. Między innem i 
k tóż  niesłyszał podań  o zamkach n a p a s to w an y c h  przez 
d uch y?  K tó ż  n iesłyszał i kto n iezgorszył z te g o ?  
a p rzecież była  to  tylko p rzes troga  m o ra ln a ;  że do 
n o w y ch  po trzeb  i obyczajów  św ieżego  p lem ien ia  p o ­
t r z e b a  innćj b u d o w y ,  innych  ro z m ia ró w ,  in n ego  po ­
rządku .  W  W og ezach ,  w  czarnym  lesie, w  T u ryn g ii  
gdzie ty le  zam ków  w idzia łem , feudalizm  gnieździł się 
z r a zu  na najwyższych szczytach, po tem  coraz zs tę ­
p o w a ł  ku niższym, aż dziś zn ikną ł w ś ró d  ró w n in .  
N iechcę wchodzić czy z p o trzeb y ,  czy z d e l ika tneg o  
uczucia wszystkie s to ją  te raz  pus tkam i i z a p ew n e  
okryłyby śm iesznością  każdego, k toby je  chciał u rzą ­
dzić na dom m ieszkalny; lecz aby n a  o ryg ina łach  n i­
gdy  nie  b rak ło ,  znalazł się jakiś l i w e r a n t ,  s p a n o s z o -  
ny  w  Rossyi k tó ry  m i l io n o w y m  kosztem z g ru n tu  
p raw ie  w ystaw ił  zamek O r te n b e r g  w  nadreńsk ie j  d o ­
linie. To tylko nieszczęście, że z okien  sw eg o  d ą ż o -  
n u  (donjon) patrzy n a  sam e cudze g ru n ta ,  gdyż p ań ­
s tw o  jego kończy się z p ro s to p ad łą  skałą. L u b o  Oleski 
zamek niemoże się p o ró w n a ć  z żadnym  z zam ków  
nadreńsk ich , mających w y b i tn ą  cechę ś redn ieg o  w iek u  
i olbrzymie rozmiary, jed n ak ż e  m a sw ój w łaśc iw y  cha­
r a k t e r ,  choćby wr o sob liw ej p ro s toc ie  s t ru k tu ry ,  o d -  
po w ied n ć j  w o je n n e m u  jego  przeznaczeniu . Z a p e w n e  
że za  czasów  kiedy go dzierżyli książęta  O lescy, kie­
dy w  nim trzymał załogę S w id ry g ie ł ło ,  m usia ł  inaczej 
w y g lą d a ć  i mieć daleko w a ro w n ie js z ą  p os tać ;  zw ła ­
szcza gdy czytam w  S try jk o w sk im , że Jag ie ł ło  w y ­
p ra w iw sz y  ze L w o w a  w ojsko  p rzec iw  S w idryg ie l le ,  
zdobył nap rzó d  O lesk o ,  a już  reszta z a m k ó w  w o ­
łyńskich z ła tw o śc ią  się poddała .  W n o s ić b y  m ożna 
że to  był klucz W o ły n ia ;  a w tenczas  m usiałby mieć 
liczną załogę, k tó r a ,  choćby inny gmach s ta ł  na tern 
miejscu, n ie w ie m  jak  się pomieścićby m o g ła ,  na tak 
szczupłym w ie rzch o łk u  otoczonym szerokiemi b ło tam i?  
N iew ch od ząc  dalej w  szczegóły, których nam  od m a­
w ia  h is torya, p rzys tępu ję  do op isu  zam ku: z b u d o w a ­
ny na górze  dziw nym  sp o so b em  wznoszącej się w ś ró d

tr z ę s a w is k ,  tw o rz y  f ro n t  o jedn ć j  baszcie z b ra m ą  
w ia z d o w ą ;  od tego  idą po  o bu  s t ro nach  p aw ilo n y ;  
a w szystko p rzeds taw ia  k la m rę ,  k tó ra  i z czw artć j  
s t ron y  miała być zam knię tą  m u rem  z kom m unikacy jną  
ga le ry ją ;  ale  jed en  z os ta tn ich  dziedz iców  O leska  
chcąc sob ie  o tw o rzyć  w id o k  na  m ias to ,  kazał te n  
m u r  zw alić ;  od tąd  zyskał na  w id o k u  i na dziennćj 
jasności,  n iem nić j  też i na  p o ło w ie  w ia t r ó w  busso li  
k tó r e  w p ad a jąc  w  ten  k ą t  zac ieśn iony  w y p ra w ia ją  
szatańską m uzykę po wszystkich kory ta rzach  i k o ­
minach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

L i s t y  z S y b e r y i.
([Dokończenie.)

Wyjątek z listu szóstego.
Z dnia 14. W rześnia 1843. r.

Najdrożsi rodzice!
Je s tem  m o cno  w zruszony ,  dla tego  t ru d n o  mi będzie  

obszern ie  i d o k ładn ie  się w ypisać , chcę  w a s  je d n a k  
n iezw łoczn ie  po  o d eb ran iu  w aszego  listu zaw iado m ić
0 jego o d eb ran iu  w ra z  z posyłką w  całości i p rzes łać  
w am  synow ski uścisk. L is t  w asz  i rzeczy mi od w a s  
posłane  przyszły do N erczyńska  dnia  1. P aźdz ie rn ika ,  
lecz tygodn iem  przeszło  później b y łem  o lem  z aw ia ­
domiony, o d eb ra łem  je  dnia  10. P aźd z ie rn ik a ,  i n i e -  
opuszczając ani jed n e j  poczty , choć te  p a re  s łó w e k  
przesyłam. N aukochańsi  ro dz ice ,  s io s tro ,  o ile m nie 
z jed n e j  s t rony  ro z rzew n iła  wasza miłość, t ro sk l iw o ść
1 pam ięć  w  zaspoko jen iu  dziw aczącej n a w e t  proźby  
m oje j ,  o tyle je s tem  n ieco n iek o n te n t  z s ieb ie ,  żem 
w a s  na w ięc e j  niżem to p rz ew idz ia ł  w y s taw ił  ko ­
s z tó w ,  k łopo tów , a n a w e t  t r u d ó w ,  kiedy M am a dla 
w y ex p ed y o w an ia  do W a rs z a w y  jeździć musiała. —  
Rzeczy doszły ca łkow ic ie  i nic w  drodze  n ie w y c ie r -  
piały, ale n ie  p rzypuszczałem , abyście tak k o sz to w n e  
i w y k w in tn e  rzeczy dla m nie  spraw iali .  P isa łem , że 
po trzeb u ję  p rzyzw oitego ,  a n a w e t  po rządnego  odzie­
nia, ale zaw sze w  tern znaczeniu, że u w aża m  tu  odzie­
nie jako sp rzę t  n iekiedy koniecznie  p o t r z e b n y ,  a ja  
tak  w y k w in tn e g o  ubran ia  w  kraju niem iałem. Z tein 
w szystk iem  m oże też tu  potrzebnie jsze  niż w  kraju. 
Na bardzo  d ługo  wystarczy m i ,  i kiedy już  się tak  
sta ło ,  to  przyjmijcie choć podziękow an ie .  L ubo  te raz  
czas n iepozw ala  mi na wasze listy o d p isać ,  n iem ogę 
jed nak że  n iesprostow rać pojęcia w a sz e g o ,  choć ty m ­
czasem o mieszkaniu chłopa tutejszego. O tó ż ,  w ie rz ­
cie m i ,  że ani w  P o ls c e ,  ani daleko w iększćj części



Rossyi,  w ło śc ian in  n iem ieszka  ta k  czysto ,  w y g o d n ie  
i o b sze rn ie  jak  tu ta j  na  Syberyi.  O d  tygodn ia  p rz e ­
n ios łem  się z Je rzy m  z B orszczow ki na  le w y  brzeg 
Szylki, i mieszkam y w  niższych kluczach w s i  naprze­
c iw ko B orszczow ki leżącćj.  O p u śc i l iśm y  ta m tę  w io ­
skę  choć w eselsze miejsce, ale dogodnego  mieszkania  
n iem ożna było zn a le ść ,  trz eb a  się by ło  sam ym t r u ­
dnić, jeże li  n ie kuchnią ,  to  p rzynajm niej u trzym aniem  
i z ao p a try w an iem  sp iżarn i ,  co nas i znudziło  i do­
św iadczen ie  nau czy ło ,  że w ięcćj kosztu je  —  i k ło ­
pot, gość  się n iek iedy  t r a f i ,  b iegajże w ted y  po calćj 
w s i ,  tu  p ro ś  czaszeczkę śm ie tany  do zabielenia b a r ­
szczu, tu  p roś cebuli , ta m  k w asu  do podlan ia  sarnie j 
p ie cz e n i ,  a w  końcu n iem a  czem i przyjąć , t u  zaś 
m ieszkam y u  b oga tego  ch łopa ,  u  k tó rego  przeszło 20  
k r ó w  dziś jeszcze się doi. M am y p o rząd n ą  izbę 
z alkierzem , p od  sw o jem  ro zp o rzą d z en ie m ;  s tó ł  g ospo ­
darski z w y m o w ą ,  iż ty lko  on będz ie  z nami siadał, 
i nigdy p ostnego  jad ła  d a w a ć  nam  n ieb ędz ie ;  za to  
od nas d w ó c h  miesięcznie  12 rub l i  assygn. (złt. poi.  
2 2  gr. 24) płacimy. D o tąd  kon tenc i jes teśm y z k w a ­
tery . G ospodyni skrzętna, t r o c h ę  zbyt rezo lu tn a ,  ale 
d o b ra  baba. Czaj choć k irp iczny, ale  do n iego  za­
w sze biała pszenna b u lk a  lub  kołacz , m ięso  w o ło w e ,  
a  choć  n iem am  już  p o trzeby  o spiżarni m y ś leć ,  j e ­
dnakże  ju t ro  na  obiad będz ie  zając p ieczony ,  w y ż y -  
ło w a n y  i szpi lkow any , mojego s ta ran ia .  N aum yśln ie  
opisuję  w a m  tak ie  szczegóły i d rob iazg i ,  żeby w a m  
dać po jęc ie  o sposobie  naszego  tu  życ ia ,  k tó re  pod  
w z g lę d e m  m ate rya ln ym  n ie  tylko nie  j e s t  przykre , 
ale n a w e t  n ie jes t  bez przy jem nośc i,  i d la zupełn ie  
m a te ry a lneg o  cz łow ieka ,  m ogłoby być tak z a sp o k a ja -  
ją c e in ,  że do n iczegoby w ięcej w zdychaćby n i e p o -  
t r z e b o w a ł .  C ie rp ien ia  jakie  s ą ,  te  z czysto m o ra l ­
nych pochodzą ź ró d e ł ,  a i tych część znaczną cz ło­
w ie k  d o b ro w o ln ie  z rozm ysłu  sam sobie  tw o rz y ,  bo 
z dw ojga  z łeg o ,  lepiej się podręczyć sam em u ducho­
w o ,  a żyć u cz u c iem , niż w  gnuśnej obojętości i le ­
ta r g u  um ysłu  i duszy ,  gnić  i nikczemnieć. Za parę  
tygodn i  w am  o dp iszę ,  bo to  ty lko u w iad o m ie n ie .  
A le ,  a le ,  n iespokojn i jes teśc ie  o m oje  z d ro w ie ,  tein 
czasem zap ew n iam  w as,  że się nie pogorszyło, a n a ­
w e t  n iek tó re  d o leg l iw ośc i ,  jak ie  w  kra ju  jeszcze czuć 
mi się daw ały ,  zmniejszyły się. Żegnam  w as  drodzy 
rodzice . O  sw o je  zd ro w ie  bądźcie t ro sk l iw i  •—  dla 
siebie, dla mnie, dla  ś w ia ta ,  bo zacny człowiek jes t  
i dla  św ia ta  k lejno tem . Ściskam w as.

Wyjątek, * ESstas wIsMlsttejjo.
N I Ż S Z E  k l u c z e ,  tliiia  4. L is to p a d a  1843.

W  osta tn ie j  karteczce, w  którć j  do w a s  z u w ia ­
d om ieniem  odebran ia  posyłki pisałem, zapew niłem  w as

w  kró tk ich  s ło w a c h ,  żem z d r ó w ;  te raz  w a m  m ogę  
obszern ie j  s tan  zd ro w ia  m e g o  i w p ły w u  na  nie kli­
m a tu  tujejszego opisać. T ru d n o  znaleść  człowieka 
k tóryby  był zupełnie  zd ro w y m ,  i w  k tó ry m by  w szy­
stkie funkcye odbyw ały  się p o rz ą d n ie  bez n i e r e g u -  
la rności i zb oczeń ,  n iem am  w ięc  po trzeb y  ta ić  p rzed  
w a m i n iek tó rych  niedogodności,  ale  p o w ta rza m , że to  
są  n a d e r  p o w szech ne  słabości], że żadnćj n ie b e z p ie -  
cznćj n ie m a ,  że z u m y s łu  je  op isu ję ,  dla  te m  w i ę ­
kszego zaspokojenia  t rosk liw ośc i w asze j ,  o tw a r to śc ią  
m o ją :  że nak on iec  m ało  zn am  zd row szych ,  a p rze ­
c iw n ie  w ie lu  słabszego  zd ro w ia  odem nie  z pom iędzy 
tow arzyszy  moich. W  ogólności zd row ie  moje n i e -  
pogorszyło się na  S y b irze ,  i k lim at tu te jszy , (to je s t  
te j części Syb. D a u ry ą  niegdyś zwanćj) ,  d la ludzi d o ­
b rze  z b u d o w an y ch  i zd row y ch  z s iebie ,  j e s t  n a d e r  
zdrow y. Ś m ie r te ln ość  (n ieb io rąc  w  o g ó łow y  rach u ­
n ek  dzieci) j e s t  bardzo  m a ła ,  a n a d e r  częste przy­
kłady d łu g o - w i e c z n e g o  życia. M n ie  ty lko d o k u cz -  
l iwości h e m o ro id a ln e  i o s tu d a ,  rodzaj żó łc iow ych  
liszai d o leg a ją :  z chudością  c iała  połączone. —  P o ­
t rzebow ałbym  w z ią ść  2 0  lu b  30  kąpie l i  ciepłych 
s iarczanych, i d a w n o  się n a  to  zb ieram . Z resz tą  
z d ró w  je s tem  zupełn ie .  D ru g im  p rzed m io tem  n i e -  
spokojności w asze j ,  k tó rą  kart. o b jaw iła ,  jes t  w y g o ­
dy życia, to w arzy s tw o ,  i o b a w a  o zup e łn ą  n iem ożność  
m ien ia  u m y s ło w y ch  przyjemności. N a p ie rw sze  od­
p o w ied z ia łe m  już  w  poprzedzającej karteczce, że m ie­
szkam czysto, o bszern ie  i w ygodn ie ,  za jm ujem y z J e ­
rzym dużą  i p o rz ąd n ą  izbę przep ie rzoną .  Jego  łóżko  
i s tolik  stoi w  p ie rw sze j p o ło w ie ,  ja  zaś w  a lk i e -  
rzyku ; —  przy ją łem  tę  dogodność  szczególnie dla 
t e g o ,  że znając  mój n ie p o rząd ek  (choć s ta ram  się 
z niego p o p raw ić ) ,  ju ż  z m ojem i g ra tam i w  sw o im  
się kącie trzym am , co i p rzychodzącego  nie tak  może 
w  oczy u d e rzać  i J e r z e m u  n ie  tak  na  oczach stoi. 
N a brak  zajęcia u m ys ło w eg o  u skarżać  się także  n i e -  
m o g ę ,  a n a w e t  gdybym niebył tak  m arnu jący m  czas, 
znalaz łbym  sobie  i n a d e r  u rozm aicone  do  tego  p o ­
m o ce  i zasoby, P om inąw szy  już  ro z m o w ę ,  m ogę  mieć 
często n iezłą  w ca le  książkę, i chociaż czytanie w ię ­
cej u w a ż a m  za zab aw ę  i sposób p rzepędzen ia  czasu, 
niż za p ra w d z iw e  i g ru n to w n e  uczen ie  się, jednakże 
codzień  p a rę  godzin (szczegójniej w  zimie) oddaję się 
czytaniu. W dzięczen  je s tem  ojcze , żeś mi w  liście 
sw o im  choć k ró tką  z rob i ł  w zm iankę  o stanie i n o ­
w ych  płodach  l i te ra tu ry  w  k ra ju ,  choć n ie je s tem  
l i te ra tem ,  smak mój n iew ykszta łcony i sąd  n ie w y ro ­
b ion y ,  zaw sze  m ię  je d n ak  pociesza te n  ru ch  u m y ­
s łó w ;  zdaje mi się jedn ak ,  ż e  n ę d z n a  w  t ć m  w s z y — 
s t k i ć m  j e s t  d ą ż n o ś ć .  P ó k im  żył w  Z a w o dach ,
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byłem  w ięce j  św iad o m y  rzeczy k ra jow ych ,  p ło d ó w  li­
t e r a tu r y ,  p o s ta n o w ie ń  rz ąd o w y ch ,  bo  między innćmi 
g aze tam i ,  m ia łem  sposobność  czy ty w an ia ,  choć nie 
zaw sze  reg u la rn ie ,  T y godn ika  P e te r sb u rs k ie g o ,  gazety 
w  języku  polskim, w  k tó re j  op rócz  ogłoszeń byw ały  
i rozbiory  krytyczne w szys tk ich  n o w o w y c h o d z ą -  
c y c h  d z i e ł ,  m i a n o w i c i e  w  P e t e r s b u r g u  i W i l ­
n i e ,  i z t ą d  w ł a ś n i e  n a b r a ł e m  n i e z b y t  k o r z y ­
s t n e g o  m n i e m a n i a  o p o c z c i w o ś c i  w i ę k s z e j  
l i c z b y  o b e c n y c h  p i s a r z y .  W  tćraźniejszćm  m o -  
jem  zam ieszkan iu  o 5  w io r s t  są różne  g aze ty ,  a n a ­
w e t  A lg e m e in e  Zeitung. Ż ału ję ,  że n iezna jąc  n ie ­
m ieck iego  ję zy k a ,  n iem ogę  z niej korzystać. Jeszcze 
raz  m ą  w d z ięczn ość  w ynu rzam  ci ojcze za ty le  ży­
w io łó w ,  k tó r e  dla umysłu  i duszy mojej z lis tu  tw e g o  
p o cze rp n ą łe m . Czuję ja  brak  w yksz ta łcen ia  i s łabość  
g ło w y  mojćj, chciałbym jed n ak  o ile  w  mojśj m ożności 
zdać  s p r a w ę  z pojęć  moich w  najg łębszych kw estyach , 
tyczących się b y tu ,  p o w o ła n ia  i p rzeznaczen ia  czło­
w iek a .  Były to  zaw sze  p rzedm io ty  zaw sze  n ie o b o ­
ję tn e  i n ie lekcew ażone p rze z e m n ie ,  a że p rzew y ż­
szające siły pojęcia m e g o ,  jak  i w  ogó lnośc i g ran ice  
ro z u m u  ludzkiego , w ię c ,  chociażem do żadnych r e ­
z u l ta tó w  nieprzyszedł, d ro g ą  rozw iązu jącą  tych  zadań, 
n iebytem  przynajmniej tak  za ro zu m ia ły m , abym  się 
odw ażył coś tw ierdzić ,  lub  przeczyć s tanow czo . Z a­
w sze  jed n a k  u w ażam  taki s tan  za niezaspakajający, 
choć konieczny k res  do jak iego  ta  d roga  p ro w ad z i .  
Czuję całą wyższość w ia ry  nad  rozu m em , ale ją  u w a ­
żam jako d a r  łask i i w yższego na tchn ien ia  czyli ob ja ­
w ien ia .  Szczęśliwy! s to k ro ć ,  k to  z je j  d rog i nigdy 
niezeszedł. A le  w  tak im  razie  ani d ro g ą  r o z u m o ­
w an ia ,  ani d ro g ą  w o l i ,  w ró c ić  się na  n ią  n iem o ż n a :  
t rz eb a  być n a  n ią  pow o łany m  z g ó ry ;  je s t  d a re m  ła ­
sk i ,  a  zatćm sam em u poń  s ięgnąć  się niegodzi.  Ale 
w  pokorze  duch a ,  oczek iw ać n a ń ,  i s ta rać  się stać 
się godnym, przez czystość se rca  do  jej przyjęcia. •— 
I  m am  błogie  uczuc ie ,  że już  n ie je s tem  od  niej d a ­
leki. Zdaje  mi s ię ,  że zaspakaja jącóm  być d la  w as  
p o w in n o ,  tak  uroczyste  z mej s t rony  w yznanie .  Lecz 
w  rzeczach  tego św ia ta ,  w  kra in ie  w ie d z y ,  rzecz 
zdaje mi się nie tak  się ma. P r a w d y  jak ie  znamy, 
do pozn an ia  ich przyszliśmy jed yn ie  d rog ą  rozum u, 
i je g o  św ia t łe m  w iedzeni .  Jeże l i  n a s u w a ją  się m u  
jakie  t r u d n o ś c i ,  jak ie  w ą tp liw ośc i,  te  n ie ty lko  n i e -  
stoją n a  za w ad z ie  odkrycia p ra w d y ,  ale w ła śn ie  do 
je j znalezienia  za po m o ce  s łużą ,  ta  d ro ga  ro z trząsań  
najczęściej ja sny m  rez u l ta te m  się kończy, tu  docieka­
n ie  j e s t  godziwe.

W y j ą t e k  z  l i s t u  ó s m e g o *
N i ż s z e  K l u c z e ,  z  dnia 16. Stycznia 1844. r.

P rz e d  p a rą  d n iam i ,  doszła m ię  w ia d o m o ś ć ,  że  
je s t  do m n ie  list z p ien iędzm i,  lecz omyłką n ie  do 
m ias ta  N erczyńska ,  lecz do N erczyńsk iego  Z a w o d u
0 2 4 0  w e r s t  dalej niż p o trzeba  odesłany. —  Dziś 
z n o w u  Je r z y  w ró c iw sz y  z Nerczyńska gdzie  d la  o d ­
dania  listu  do żony jeźdz ił ,  u w ia d a m ia  mię, że j e s t  
także list do m n ie  z p ien iędzm i. N iew iem  czy to  
te n  sam już  odes łan y  na  w ła śc iw e  miejsce, czy inny. 
J u t ro  ran o  ja d ę  dla o d eb ran ia  i d la odd an ia  tego  li­
ściku. Nim w asz  list p rzeczytam, p a rę  s łó w  napiszę, 
bo  w  mieśc ie  m o że  ani miejsca, ani czasu sp o so b n e ­
go do o dp isan ia  n ie  znajdę . O  sw o jem  p o ło żen iu  
nic w a m  n o w e g o  donieść  nie m ogę, toż sam o życie 
b ez b a rw n e ,  bez  p rzew od n iczące j  m u  myśli i celu , 
sz tuk ow an e  w ym yślanem i sob ie  d rob nem i p rzy jem n o— 
stkami i ro z ry w k am i u m ysłu ,  aby  ty lko nie gnił ,  t. j. 
p ie rw szą  lepszą książką  co się pod  rę k ę  n aw in ie ,  n ie ­
kiedy g a w ę d ą  gdy się k toś  zd a rz y ,  n ak o n ie c  ro z m a i -  
tem i m arzen iam i, ro zm yślan iem , w s p o m n ie n ia m i;  pod  
w z g lęd em  m a te ry ja lny m  na  nic się skarżyć n ie  m ogę .

Z d ro w ie  mi n ieź le  służy ; je s te m  sy t ,  odziany, 
dość  w y g o d n ie  m ieszkam , m am  niezłego konia  i n o -  
chodzca , k tó reg om  odkupił  od  J e r z e g o ,  pom inąw szy ,  
że dobry  do w ie rz c h o w e j  ja zd y ,  koń  m ło d y ,  spokojny
1 pojętny, w yjeźdz i łem  go też i w y t r e s o w a łe m  nale­
życie, p o s taw iw szy  w ś ró d  go łeg o  pola  pó łgodziny  stać 
będzie w  miejscu  bez p rzyw iązan ia  i na głos do ręk i 
idz ie ,  m am  siod ło  m ongo lsk ie  i ro zm aite  sprzęciki, 
m o gące  dostarczyć rozryw ki.

Zima choć n a d e r  ła g o d n a ,  jeszcze c ieplejsza d a ­
leko od  p rzesz ło roczn ć j ,  p r z e r w a ła  mi jed n ak  moje 
u lub ion e  w łó c z ę g o s tw o ,  jed n a k  w  ciepliejsze dnie 
w yjeżdżam  sobie  n iekiedy, bo ru ch  ciała j e s t  jed ny m  
z ży w io łó w  dla mnie, to  i h u m o r  p o p raw ia  i zd ro ­
w ia  dodaje .  N iecbcę  nakon iec  zbyt p o w ab n ie  op i­
syw ać sw oich  n ie w in n y ch  ro z ry w e k ,  aby w  kim nie 
obudzić  zazdrości.  W szy s tk o  to jed nak  n iew y sta rcza  
do szczęścia, są  to  ty lko  sposoby zabicia czasu ,  o p ę ­
dzenia się u trap ien io m , sm utny  fortel zajęcia się i z a -  
ba łam ucen ia  fraszkami, aby na chw ilę  chociaż stracić 
z oczu rzeczyw is tość ,  og łuchnąć  na g łos ro zd raż n io ­
nych  uczuć ,  uciec od rozw agi.  M ieszkam  ciągle 
z J e r z y m ,  tylko z p raw eg o  b rzegu  Szylki przenieśliśmy 
się na  zimę na  lew y, z B orszczów ki na Niższe klucze 
to  je s t  o tysiąc lub p ó łto ra  tysiąca k ro k ó w , choć ta m ­
te n  b rzeg  i w eselszy  i las i skały i s t rum yk i ,  a le  ta  
cała poezya us tąp iła  prozie ,  bo tak  w y g o d n eg o  m ie ­
szkania znaleść tam  niem ogliśm y. D o m u  d o tąd  w ł a ­
snego  nie mam y i n iew iem , czy m ieć m ożem y z n a -
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s tę p n y ch  przyczyn: sam o w y b u d o w a n ie  porządnie jsze­
go  d o m u ,  n a w e t  tak iego  jak  zam ożnie js i w łośc ian ie  
mają,  do 5 00  r. ass. kosz tow ać  będ z ie ;  2) m ając dom 
t r z e b a  m ieć  i go sp o d a rs tw o  ro lne, konie ,  bydło , p a ­
ro b k ó w ,  m ogą  z teg o  w szystk iego  być i w ygody i n ie ­
jak i p rzychód, ale i u trzy m an ie  tego  ciągłych w y m a ­
g a  w y d a tk ó w  i zap row adzen ia  znacznego  funduszu ; 
3) u trzy m ać  d o m u  bez kob ie ty  n ie p o d o b n a ,  a tego 
sp rz ę tu  z n o w u  z w ie lu  a  w ie lu  przyczyn n ab yw ać  
n iechcem y; najw ażnie jsza  nakoniec , że choć mieszka­
n ie  w  k w a te rze  ma sw o je  n iew yg od y  koczow niczego  
lu b  o b o zow ego  życia i nie m a w  sobie  nic  s ta łego, 
t r w a łe g o ,  zabezpieczającego n a  przyszłość, ale i życie 
t u  nasze je s t  tylko z d n ia  n a  d z ień ,  bo się zawsze 
za  p ie lg rzy m ów  w  tej ziemi u w ażam y ,  nasze uczucia, 
nasze  myśli ,  nasze w sp o m n ie n ia ,  nasze nadzie je ,  na 
d rug ie j  półkuli,  to  i przy funduszach n a w e t  p rzy lgnąć  
tu  se rcem  i c ia łem  n ie p o d o b n a  i tak ie  fu n d o w an ie  
się, to  ma w  sobie  coś n iety lko zasm ucającego ,  ale 
odrażającego , j e s t  to  jak  kop an ie  sob ie  g ro b u  w  k w ie ­
cie  w ie k u  i sile zd ro w ia .  —  Ż o na  Je rzeg o  p o m im o  
usi łow ań  i s ta rań  n iem o g ła  w y ro b ić  p ozw o le n ia  za­
b ran ia  z sobą  do m ęża  c ó rek  i d la  tego  już n ie p r z y -  
jed z ie  i s łu szn ie ,  bo w yrzec  się o b o w ią z k ó w  matki 
dla  osłodzenia losu  m ężow i,  k tó ry  z po łożen ia  i z za ­
sad p o w in ie n  i g o tó w  znieść w szys tko ,  n ie p o w in n a .  
Je s te śm y  pocieszeni św ieżą  w ia d o m o ś c ią ,  że d la  10. 
z naszej s p r a w y ,  którzy są tu  za Bajkałem przyszło 
u ła s k a w ie n ie  na po s ie len ie ,  m oże  kogo w  sąs ied z tw o  
dostan iem y —  w  tćj liczbie je s t  R oszkow ski z W o ­
łynia, do k tó rego  żona jecha ła  i już  tylko w  Irku ck u  
na  zam arzn ięc ie  B ajkału  czekała, to  w s trzy m a  ją  p e ­
w n ie  jeszcze czas jakiś, bo może jego na  t a m tę  s t ro ­
nę  (od nas  uw ażając) B ajkału  w ró c ą .  O n a  na tern 
żyszcze, lecz my w ie le  przyjemności w id zen ia  jej 
i o b co w an ia  s trac im y; j e s t  to  kobie ta  z rządkiem  
sercem  i duszą  i ch a ra k te rem  i w y ch ow an iem . T u  
byłaby zaw sze  s a m o tn ą ,  bo d la  kobiety  (wiem, bom  
to  czytał w  uczonym  Tostacu) n iezb ę d n ą  j e s t  rzeczą 
o d p o w ie d n e  to w a rz y s tw o  z jej płci z łożone , tu  była 
ty lko M ig u rsk a ,  alo i ta  przy połogu u m a r ła :  tam  
zaś oprócz  kilku rodaczek , znajdzie to w arzy s tw o  dam 
ruskich , księżnćj W o łk o ń sk ić j ,  P .  Juszn iew sk ie j  (także 
Polk i ex Jen e ra łow ć j)  i kilka jeszcze. Zdaje mi się, 
żem się już w yczerpa ł w  n o w in a c h ,  (k tóre  z re sz tą  
w szystk ie  m oże już  d a w n o  w iecie )  pa łam  chęcią, jak 
na jprędszego  odebran ia  i przeczytania  lis tu  waszego, 
bo się spodziew am , że znajdzie się z n o w u  coś za jm u­
jącego od pow iedz ieć  jeżeli nie  na  w asze  uczucia, to  
na  d ro b iazg i ,  chociaż zeszły św ię ta  B ożego  N arodze­
nia zaczął się n o w y  ro k ,  obyczaj to  o jc ó w  naszych,

że się familia  w  ty m  czasie zb ie ra ła  do złam ania c h l e -  
b a ,  w yn u rzen ia  sobie w za jem ny ch  życzeń, je s tem  p e -  
w ń y  żeście mię w sp om n ie l i ,  m oże  w a s  to  w ie le  ko­
sz tow a ło .  -— D arujcie  m i ,  że się zaw sze  w strzym uję  
i u n ikam  rozszerzen ia  się w  uczu c iow y ch  m ateryach 
i w aszych  r a n  niechcąc  ro zd raż n iać  i so b ie  boleśnych 
w ra ż e ń  oszczędzić —  dla czego niepiszecie  kiedy 
o Józiu , gdzie  p rzeb yw a  i jak  m u  się pow odzi.  Ach 
jakbym  rad  m iew ać  jak  najczęstsze w ie śc i  o w as ,  fa­
mili i ,  znajom ych, zdaje mi się żem już  w sp o m n ia ł  i ła ­
tw o  to pojmiecie ,  że przen ies ien ie  się myślą i uczucia­
mi w śró d  w a s ,  je s t  j e d y n ą  osłodą m ego po łożen ia .

S t a r y  N e r c z y ń s k , d n ia  17. S ty c z n ia .

P rzy jech a łem  dziś do N erczyńska ,  w yd ano  mi 
w asz  l i s t ,  p ien iędzym  jeszcze n ie  o d e b ra ł ,  b o m  za 
późno  przyby ł ,  trz eb a  było p o k w i to w a ć  w  księdze, 
a już w  b ió rze  tego ,  w  czyich to  r ę k u  było, n ie  za­
s ta łe m ,  o d b io rę  ju t ro  i lis t t e n  oddam. L is t  wasz  
z n ieop isaną  radośc ią  przeczy ta łem , w idzę ,  że i m oje  
listy do ch o d zą ,  czem u  na  listach w aszych  często da­
ty w y s łan ia  b raku je .  K o s tun ia  położyła  n a  tym  24. 
W rz e ś n ia ;  listy n ie  w szystkie  je d n a k o w e g o  czasu na 
dojście po trzebu ją ,  z a p e w n e  d o b ro ć  d rog i  przyspiesza 
lub opóźnia. Je s tem  jeszcze  cały po  przeczy tan iu  
rozs tro jony , n ie  będ ę  m ó g ł  po rząd n ie  n a ń  o d p o w ie ­
dzieć, będziecie  musieli  jeszcze z miesiąc  n a  dokła­
dniejszy odpis  poczekać, bo  n a w e t  te n  czas w  d om u 
nie będę .  T e raz  ty le  p o w iem  o Sibirze co Krasicki
0 W ie d n i u ;  w id z ia łem  B ury a tó w ,  chodzą  bez ko ­
sz u l ! . .  G ó ry  tu te jsze  w yższe od  U ra lsk ich ,  późnićj 
w y go tu ję  sta tystykę, jeszcze zb ie ram  m a te ry a ły  i w ia ­
domości.  —  M apka  przysłana  j e s t  n ie ty lko n ied o k ła ­
d n ą ,  a le  w  w ie lu  miejscach fa łszyw ą, może w a m  
przeszlę tak d o k ład n ą ,  jak ie j  ta m  m ieć żadną m ia rą  
n ie  m ożec ie ,  choć k aw a łk a  N erczyńskiego okręgu ,  
pomijam nadzw yczajnie jsze  p o p rzek ręcan ie  nazw isk  
(a i Ty O jcze nie w ie le  popraw iłeś)  n azw isk a  tu  rzek  
gór,  u ro czysk ,  są  wszystkie m o n g o lsk ie ;  nazw iska  
w si R uskie ,  po w iększćj części C u ru c h a j tu j ,  znaczy 
przys tań  S z c zu p ak ó w , D z e ren tu g  przys tań  A nty lop  
czyli S u m a k ó w ,  T u tch u t tu j  sch ro n ien ie  zwierzyny, 
A bach a jtu j  coś innego. —  Szylka p o w s ta je  ze zbiegu 
d w ó ch  dużych rzek Ingody  i O n o n u ,  o 60  w .  wyżśj 
N erczyńska, s ta re  M iasto  Nerczyńsk był niegdyś f o r -  
teczką ,  leży na w y sp ie  w yż sz ć j ,  k tó r ą  Nercza w p a ­
dając do Szylki tw o r z y ,  do ko ła  w o d ą  oblane, lecz 
dla szalonych i nagłych w e z b ra ń  N erczy, k ilka  razy  
byw ało  zatapiane, pustoszeje ,  mieszkańcy się w ynoszą
1 już tylko k ilkadzies ią t  d o m ó w  po zos ta ło ,  z tąd  p o ­
w sta ł  N ow y N erczyńsk , o 5  w ersz t  w yżćj,  po Nerczy, 
miasto roz leg łe ,  a le  n ieporządne,  ro zw leczon e .



R zeki t u ,  jak  w  kra ju  n iezm ie rn ie  górzystym, 
sza lone, bystre ,  A rgu ń  t rochę  spokojojniejsza, w iększa 
od O n o n u ,  lecz mniejsza od Szylki z k tó rą  się łącząc, 
s ta n o w i A m u r  (co znaczy, p o zd row ien ie ,  w ita j )  jednę 
z największych rzek św ia ta .  R yb  w  każdej p raw ie  
r zece  inne  żyją g a tu nk i ;  w  A rg u n i i ,  k a rp ie ,  szczu­
paki, karasie, w  Szylce, je s io t ry ,  łososie .  O  ło w ie ­
c tw ie  tutejszym w ie le  c ieka w ych  rzeczy zb ie ram  się 
Zygm untow i napisać. —  Zygmuncie i T obie  za krótk i 
lecz serdeczny  uścisk  dz ięk i ,  w róc i łe ś  do d om u  ro ­
dziców, czy pojm ujesz  i umiesz ocenić p o łożen ie  tw o je  
w zg lędem  n ic h ,  zn am  tw o je  d obre  sk łonności,  d o b re  
chęci, d o b re  se rce ,  ale  n iew iem  czy um iesz  tym  w s z y -  
stk iem k ie r o w a ć ,  rządzić. Nie w ą tp is z ,  że Cię ko­
cham  jak  b r a t a ,  żebym p ragną ł Cię w id z ieć  p raw y m  
c z ło w ie k iem , o b y w a te le m , ale p rz edew szy s tk iem  d o ­
b r y m ,  czułym i kochającym sy n em , bo  to  p ierwszy 
s to p ie ń  do dalszego kształcenia siebie. Znasz jakie  
s t r a ty  p o n ie ś l i ,  ja  kocham ich ,  a le  miłość  m o ja  je s t  
b ez  o w o c u ,  bezp łod na ,  d ręcząca ,  bo  ja  d op ie ro  po 
o d e rw a n iu  od nich do jrza łem  m ora ln ie ,  jak im  jes tem , 
tak im  już zos tanę ,  m o g ę  się ksz ta łc ić ,  ro z w i j a ć ,  ale 
już  nie  p rzem ien iać ,  już  p o ra  przeszła —  ty  p rz ec i­
w n ie  tą  miłością możesz żyć , jej o w ocam i się n a p a ­
w ać ,  nie p rzebyłeś tak ich  burz  życia, w szystko z sie­
bie możesz z ro b ić ,  abyś chcia ł tylko p racow ać  nad  
sobą, mieć na  sieb ie  c iągłą  baczność  i da ł  się p o w o ­
do w ać  p rzyw iązan iu ,  m ąd ro śc i  i cnocie . Zaklinam  
Cię przeto  uroczyście  na  miłość  b ra te r s k ą ,  na m i­
łość syna, abyś ich szan ow ał,  k o c h a ł ,  n ie ty lko  m iło ­
ścią tk l iw ą ,  u w ie lb i a ją c ą ,  lecz nieco lę k l iw ą ,  ale 
abyś w  n ich  w id z ia ł  najbliższych tw o ic h  przyjaciół, 
tk l iw ą  m iłośc ią  s ta ra ł  się złagodzić ran y  jak ie  p o n ie ­
śli, ziścił nak on iec  nadz ie je  jak ie  na  u traco ny ch  dzie­
ciach pokładać  m o g l i ,  abyś im sam trzech  zastąp ić  
u m ia ł ;  mnie i t r u d n o  i b o leśn ie  i n iep o d o b n a  n a w e t  
w ynu rzyć  moich uczuć ku n im ,  a le  ciebie w z y w a m ,  
n a tychm ias t  po przeczytaniu  tych s ł ó w ,  uściskaj ich 
se rd eczn ie  od siebie i o d e m n ie ,  w ylć j  duszę tw o ją  
n a  ich  ło n o ,  umiój się s tać  ich p ra w d z iw y m  przyja­
c ie le m ,  a doznasz błogiej słodyczy z poko ju  duszy 
i z p rzeko nan ia  o d o p e łn ien iu  sw o jego  o b o w iąsk u  
i ce lu  pochodzącej ,  że już  n ie  w s p o m n ę  o samej 
n iebieskić j błogości w p ro s t  z tak  w y sok iego  uczucia, 
jak iem  j e s t  m i łość  płynącćj.  Z ygm uncie  nie zan iedbuj 
kształcić  tw e g o  u m y s łu ;  je s t  to  m o że  najdroższa  
i na jw yższa cząstka cz łow ieka .......

M O I) Y.
P a ry ż , dnia 17. Marca 1845.

K ape lusze  n a  w io sn ę  po zos tan ą  w  sw ych  małych  
rozm iarach ,  częścią dosyć o t w a r t e , częścią u  o b w o d u  
ścieśnione. W y stró j  będzie  rozm aity  i suty. O p i­
szemy n iek tó re  kapelusze, p rzy sp osob io ne  na n ad c h o ­
dzącą p o rę .  K ape lusz  z z ie lonego p o u x  de  soie, k o ­
ro n k a m i w  szczeble o z d o b io n y ;  przezroczyste  kape lu ­
sze s ło m k o w e  s t ro jne  w s tążk am i w iśn io w eg o  k o lo ru  
lub k a liną ;  gładkie s ło m k o w e  k a p e lu sze ,  sk rom nie  
kw ia tam i o s u t e ;  ściągane kapotk i z białych koronek , 
n ieb iesk iem i k w ia te c z k a m i , a  kapelusze  z li l i jowego 
p o u x  de  so ie ,  tu lem  okryte, różam i p rzyozdob ione .

Czepeczki ro b ią  z zielonego, ró żo w eg o  lub białego 
tu lu  z kw iatam i.  Czepki b lon dy no w e  s tro ją  po w ię k ­
szej części kw iec iem  b z o w e m  i h e rb a to w em .

N ajn o w szy m  k o lo rem  w  tkan inach  je s t  t a k  zw any  
C ardo v il le ,  od n azw iska  A drianny  C ardov il le ,  k tó rą  
Sue  w  s w o im  „w ieczny m  żydzie" tak  u ro czo  opisał.

Co się tyczy k sz ta ł tó w  n o w y ch  sukien , w s p o m n i­
my tu  tylko o szlafroczkach i sukniach z w y so k im  sta­
nikiem, k tó ry  w  kszta łt  serca j e s t  o tw a r ty  w  tym celu, 
aby pokazać  zby tek  p ięknej b ie l izny , h a f tów  i t. d. 
R ę k a w y  są  dosyć o bszerne  i o tw a r te  n a  b o k u ,  aby 
z p od  nich p o d ręk aw k i  b iałe  wyglądały.

W ie le  k osz to w a ło  to za c h o d ó w ,  aby w p ro w a d z ić  
w  m o d ę  suknie  o rzucone  p i ram id am i ,  t. j. p e w n ą  li­
czbą kó ł lub obręczy  w  u jem nej w ie lk o ś c i ,  między 
k tórem i w id a ć  tk an in ę  p o w ło k i ;  te raz  rodzaj ten  w y ­
s t ro ju  używ ają  na u roczys tości  i wzięc ie  p ow sz ed n ie  
i w ie lu  p o d o b a  się ten  sposób zdobien ia .  W id z ie l i ­
śm y na p ew n y m  k on ce rc ie  taką  sukn ię  z lśn iącego 
w łosk iego  t a f tu , o rzu co n ą  w  kształt  p iram idy  za p o ­
m o c ą  kó ł  o taczających p o w ło k ę  z czarnych lub białych 
k o ro n e k ,  koła te  kończyły  się na  d ło ń  od przepaski.  
W ie rz c h n ie  koło  k o ro n k o w e  nie p o w in n o  być szersze 
nad  cztery ca le ,  kiedy tym czasem  najniższe koło  czyli 
obręcz m iała  szesnaście  cali szerokości.  U suk ien  na 
przechadzkę ko ła  te  p i r a m id o w e  są  z p a sk ó w  ak sa ­
mitnych n a  tkan in ach  z p o u x  de soie.

Objaśnienie ryciny.
1. F ra k  z św iecącem i guzikami. K am ize lka  p ikow a. 

K r a w a t  czarny. P an ta lony  suk ienne.
2. S tró j  g łow y ; suknia  tu lo w a  sznureczk iem  orzucona.
3 .  S tró j  g łow y  z koronek . S u k n ia  a t ł a s o w a ,  oszyta 

koronką.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami TS. Kamieńskiego i Spółki.


